
Anal izu ję zawi łośc i tego ś w i a t a 
Nieznane zjawiska badam 
I l i tość się budzi na ludzkie pod łośc i . 

M y ś l ą b ł a g a l n ą do niebios wz l a t am 
Ponad promienne, jasne zorze 
Nie nęcą mnie uciechy tego ś w i a t a 
Chcę ci s ł u ż y ć w i e l k i Boże . 

Życ i e poświęcę dla j u t r a powszedniego 
N a t c h n i e ń przenika mnie d rżen ie 
Podam ludzkośc i ś r o d k a zbawiennego 
Na w i e l k ą p r a w d ę — sk ioru ję ich spojrzenie 

(1966 r . ) 
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Urodz i ł a się 13 grudnia 1897 r. w Warszawie. Jej ojciec by ł 
piekarzem, jednak wa runk i w domu b y ł y c iężkie , t o t eż m a j ą c 
13 la t m u s i a ł a z r e z y g n o w a ć z n a u k i (na pensji p . Szumowskiej) 
i pó j ść do f a b r y k i . W 1914 r. w y j e c h a ł a do Charkowa, gdzie 
n a u c z y ł a się rymarskiego fachu. Po 5 latach wróc i ł a do k ra ju , 
p r a c o w a ł a w spółce rymarsk ie j , a późnie j jako pakowaczka 
w Warszawskim Labora tor ium Chemicznym. Mia ła 24 lata gdy 
poś lub i ł a oficera rezerwy. Z tego związku u r o d z i ł się syn, w k t ó ­
r y m l o k o w a ł a wszystkie swe nadzieje. Zg iną ł w Powstaniu 
Warszawskim m a j ą c 16 la t . To j ą z a ł a m a ł o , zmien i ł a s ię , zaczę ła 
s z u k a ć pocieszenia w r o z m y ś l a n i a c h o tajemnicach życ ia , wierze 
w ś w i a t astralny, r e i n k a r n a c j ę . Pracowało , jako robotnica, sa­
motna , coraz więcej czasu poświęca jąc czytan iu o j i .dze. Chodz i ł a 
na odczyty do Towarzystwa P r z y j a ź n i Polsko-Indyjskie j . Dosta­
ła wówczas k s i ążkę Agn i Joga. „ O n a n a u c z y ł a mnie w z b u d z a ć 
w sobie energ ię p sych iczną . Wszystko jej z a w d z i ę c z a m " — m ó w i ł a . 
T r z y m a ł a t ę k s i ążkę pod p o d u s z k ą . P r z e s t a ł a jeść mięso , pa l i ć , 
u ż y w a ć a lkoholu. Zaczę ła ś p i e w a ć i m a l o w a ć , b y s t a ć się med ium, 
przez k t ó r e p r z e m ó w i ą inno si ły. W i e r z y ł a i chcia ła to s p r a w d z i ć 
na w ł a s n y m p r z y k ł a d z i e , „że 1 za ре.пдосгй te j samej energii 
psychicznej m o ż n a p i s a ć 2'oezje i nawet rozprawy naukowe, za 
k t ó r e m o ż n a d o s t a ć Ne»bla. W przestrzeni jest kosmiczne a iehi-
w u m , odpowieelnia energia psychiczna pomaga z niego c z e r p a ć , 
trzeba t y l k o w z b u d z i ć w sobie ewiorgię". O d c z u w a ł a j ednak 
t rudnetści w rysowaniu, zap i sa ł a się więc w 1949 r . do Ogniska 
Plastycznego (na u l . Myśl iwiockie j ) . M a l o w a ł a jednak to , co 
chc ia ła i j a k chcinla, „ z a d a n y temat to ella mnie z a b ó j s t w o " — 
m ó w i ł a . Mia ła ża l do profesora (Adama Niemczyca), żo po za ję­

ciach prace jej s k ł a d a ł razem z i n n y m i . „ P r z e c i e ż k a ż d y obraz 
ma ż y w o t n ą w i b r a c j ę , a po ze tkn i ęc iu z i n n y m i j uż j ą t r a c i , 
r o b i się t a l i i g ł u c h y , bez ż y c i a " . M a r z y ł a o t y m , aby „ n a m a l o w a ć 
obraz i oelśpiewać go" . Chcia ła uełowodnić , że ar tysta m o ż e b y ć 
i m u z y k i e m i p o e t ą , to samo w y r a z i ć w śpiowio czy w malarstwie. 
Mówiła o sobie „ m a m glos j ak 20-letnia dziewozyna, a to dz ięk i 
energii psychicznej. Ale ż e b y m i ś p i e w wyszed ł m u s z ę nie jeść 
dwa dn i , aby w y s u b t e l n i ć t ę e n e r g i ę . Z r e s z t ą i t ak j em iaz na 
elzień". Śp iewa ła chętnie-, n a g r y w a ł a na t a ś m ę m a g n e t o f o n o w ą , 
z a c h w y c a j ą c się swym g łosem. „ J a m a m i n n ą m e t o d ę n i ż zawo­
dowi ś p i e w a c y —- t w i e r d z i ł a — pon ieważ dz ięk i energii psyohioz-
nej ś p i e w a m z w iększą eksp re s j ą , przy czym oni zawsze jednakowo 
ś p i e w a j ą t ę s a m ą p i e śń , a j a za każełym iazem inaczej. T a k samo 
n igdy dwa razy tego samego obrazu nie n a m a l u j ę , t y l k o zawsze 
i n n y " . 

W latach 1950—58 p r a c o w a ł a w Spółdz ie ln i Inwal idzk ie j 
i m . Rutkowskiego m a l u j ą c zabawki . N a b r a ł a wówczas „ t e c h n i k i " 
— „ b o takie Gospodarstwo czy ZOO trzeba by ło drobiazgowo 
i del ikatnie w y k o ń c z y ć , ale sama nie m o g ł a m wtedy nawet 
jednego obrazka z r o b i ć " . 

P o w r ó t do własne j twórczośc i wiąże się z p r ze j ś c i em na r e n t ę . 
Z n ó w zapisuje się do Ogniska Plastycznego (na u l . Nowolipie 4) , 
wykonuje ser ię o b r a z ó w p r z e d s t a w i a j ą c y c h Sprzedawcę garnków, 
Kwiaciarkę, Modelkę. P r ó b u j e o d d a ć stany psychiczne przez 
s y t u a c j ę , gest, wyraz oczu (Pierwszy bal). Malujo np . Judasza, 
jego twarz ma w y r a ż a ć rozpaoz, ża l , żo z d r a d z i ł , straoh, stan 
k r a ń c o w e g o n a p i ę c i a psychicznego. W n a j w a ż n i e j s z y m obrazie 
tego okresu Mój synek (1968 r . ) przodstawia go jako m a ł e g o , 
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nagiego ch łopca w y c h o d z ą c e g o ze s tawu, na k t ó r y m p ł y w a j ą 
białe k w i a t y , symbol n iewinnośc i . N a d n i m wysoko na niebie 
an io ł wyc i ąga k u ch łopcu ręce , j a k b y m ó w i ł „ c h o d ź " . W t y m 
obrazie s ięga do symbol i , aby w y r a z i ć t r eśc i , k t ó r y c h nie czuła 
się na siłaoh p r z e d s t a w i ć b e z p o ś r e d n i o . Malując pos ług iwa ła się 
k o l o r o w ą fo tograf ią synka, w c h o d z ą c e g o do wody. 

Około 1966 r o k u dostrzega możl iwość jeszcze innego przed­
stawienia cz łowieka —• przez jego por t re t „ m e n t a l n y " . „ K a ż d y 
cz łowiek ma 7 ciał astralnych w sobie. Jeden ma np . więcej 
n i enawiśc i , d rug i dobroci . Wszystko co człowiek m y ś l i u t rwala się 
w n i m j a k b y stenograficznie. Badam więc cz łowieka , rob ię jego 
horoskop i w i e m j ak się te c ia ła w n i m u k ł a d a j ą . W t e d y je ma­
lu j ę " . Człowiek nio m u s i a ł więc niczego w y r a ż a ć , ani t w a r z ą ani 
gestem. S t a ł , a za n i m j a k wielkie owalne tremo — zna jdowało się 
t ło w k t ó r y m barwy ( różowa, żó ł t a , niebieska) p r zechodz i ły 
jedna w d r u g ą , zgodnie z proporcjami us ta lonymi uprzednio 
w analizie cz łowieka . 

Adamczewskiej, podobnie j a k i n n y m malarzom „ n a i w n y m " 
(np. Ociepce, N i k i f o r o w i ) w y d a w a ł o s ię , że rzecz namalowana 
staje się roa lnośc ią , m o ż e więc s łużyć za ś w i a d e c t w o , iż t a k 
rzeczywiście jest. To jest d o w ó d — p o k a z y w a ł a obrazy z poświa ­

t a m i — na istnienio c ia ła mentalnego, podobnie j ak r y s u n k i 
Rabindranatha Tagoro p o k a z u j ą c ia ła astralne. Czasem praco 
b y ł y dla niej samoj z a g a d k ą . Czu ła i ch profetyczny charakter, 
ale nie u m i a ł a ioh rozszyf rować . Zapytana, co oznacza jodon z jej 
o b r a z ó w odpowiedz ia ł a — to Pan powinien wiedz ieć , Pan przecież 
więcej się na t y m zna. „ M n i e nie chodzi o sukcesy malarskie, 
m ó w i ł a , t y l k o o pokazanie, co ludzie p o s i a d a j ą . Jak się n a u c z ę , 
to b ę d ę m a l o w a ł a t a k ż e c ia ła astralne. T a k i zabó jca ma np . 
czarno-czerwone k ręg i i sztylety. Ale j a tego jeszcze nie umiem 
m a l o w a ć " . S ą d z ę , że ten stosunek do t reśc i t ł u m a c z y p o n i e k ą d 
ko lo rowość (by nie powiedz ieć ko lo rkowość ) o b r a z ó w z togo 
okresu. Dz ia ł a lność swoją t r a k t o w a ł a bardzo p o w a ż n i e , w ie rząc , 
iż przez badanie c ia ła mentalnego zbl iżamy ' się do wyjaśnienia, 
przyczyn m i a ż d ż y c y , zagadek b y t u , podstawowych praw p -y-
chicznych zaszyfrowanych w postaci w z o r ó w alchemicznych, za­
pisanych w Memphis, a d o t ą d przez nikogo nie odczytanych. (Mó­
wiąc o „ n a u c e " , „ b a d a n i a c h " — nie m u s i a ł a s t u d i o w a ć an i a r m e ń ­
skiego, ani staro-koptyjskiego skoro wie rzy ł a , iż stan psychicz­
nego n a p i ę c i a możo zb l i żyć j ą do poznania p rawdy) . 

Malowa ła codziennie po k i l k a godzin, p r z e w a ż n i e olejem 
lub gwaszem na kar tonie , brystolu. Twarz —• t w i e r d z i ł a — 
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zrobić ł a two ale trudno ręce i nogi. Czasem zaczynała od plamy 
n a pustym papierze. R o z m a z y w a ł a ją , doszukując s ię kszta ł tów, 
za lążku tematu. Gdy go dostrzegła, sz ła ś ladem tej inspiracji, 
jeśli nie — porzucała karton, lub w y m y ś l a ł a takie sytuacje, 
w które plama mogła się wtop ić . T a k np. w Judaszu — t ło „zro­
biło się same, a ja ba łam się poprawić". 

Próbowała także w y p o w i a d a ć się w rzeźbie z gliny. Modelo­

wała twarze — jak je nazywała — asyryjskie i egipskie. Miały 
„ m i s t y c z n y uśmiech". Gdy glina by ła sucha niektóre r z e ź b y 
malowała (np. Boginię Kali). 

Adamczewska zmarła w Warszawie, w 1976 r. Praco jej znaj­
dują s ię w zbiorach: P a ń s t w o w e g o Muzeum Etnograficznego 
w Warszawie i w kolekcji L u d w i k a Zimmerera. 
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